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Kończmy studya! 
Najbardziej moźe u tartern zdaniem w śro­

dowiskach młodzieży, o ile idzie o usto­
sunkowanie się do nauki szkolnej czy 
uniwersyteckiej, jest frazes, i:l: pora obecna 
nie nadaje się do studyów, i :l: nie sposób 
zajmować się "takiemi sprawami". Te 
ostatnie słowa bywają naturalnie wypowia­
dane tonem, który mógłby brzmieć odpo­
wiednio tylko w ustach ministra, rzucają­
cego na czas wojny, naprzykład, nieukoń­
czone dzieło naukowe. 

Większość kolegów nie zastanawia się 
nad śmiesznością i szkodliwością takiego 
stanu. Lala młodzieńcze odznaczają się 
wogóle spotęgowaną wyobraźnią, w poró­
wnaniu z rozwojem innych stron umysłu, 
jak, naprzykład, konsekwencyi i ścisłości 
w myśleniu. Dlatego prawie wszyscy 
snujemy mniej lub więcej nieziszczalne 
marzenia, które z jednej strony mogą być 
traktowane, jako dodatni objaw pewnej 
szlachetności pragnień, z drugiej jednak, 
o ile nie znajdą przeciwwagi w życiu 
praktycznem i jego zadaniach, osłabiają 
zdolność realnego traktowania spraw bie:l:ą­
cych. Tak bywa najogólniej . 

Wielkie wypadki dziejowe, które prze­
:l:ywatlly, z któremi specyalnie wiele na­
dziei wiąże młodzież polska, a na których 

zważanie jesteśmy zbyt mało 
'"'"an1"'- - sprawiły spotęgowanie 

, snów kołysanych i 
adomie, rozmyślnie, cza­

bezwicdnie. 
zapatruje się na takie 

-r~K.for·ac :a. nauka - z pog~u-dą 

arch1wum 

- -

i lekceważeniem i snuje nić fantastycznych 
majaków o . . . przyszłej Europie . . . 
w której on bohaterską, a wielką rolę 
odegra . 

.Mo2naby nad tą chorobą psychiczną 
przejść do porządku dziennego z prze­
świadczeniem, że czas ją całkowicie 
wyleczy, gdyby nie to, że odbija się ona 
nadzwyczaj niekorzystnie na stosunku 
młodzieży do obecnych swych rzeczy­
wistych obowiązków. 

Bzeczywiście, energiczna praca wy­
obraźni, plus ambicya i miłość własna, 
każą nam kroić wszystko na Fidyaszową 
miarę, która nakazuje szukać roli Jasiowi, 
Stasiowi lub Marynce obok . . . reprezen­
tantów mocarstw europejskich. 

Z takiej pracy bezpośrednio wypływa 
ogromnie praktyczne lenistwo, brak za­
interesowania się pracą codzienną. I staje 
się faktem, że już nie tylko rzeczy wiel­
kich, ale nawet małych - nie czynimy, 
w chwilach czynu i walki. Takie są re­
zultaty braku oceny rzeczywistych warun­
ków obecnego życia. 

Ale nie dosyć tego. Zko, stąd wypływa­
jące, tyczy nie tylko chwili bieżącej, ale 
również i przyszłości, i nad tem zastanowić 
się trzeba, ternbardziej, że wzgląd na dobro 
narodowe jest zawsze silnem lekarstwem 
przeciwko chorobom szlachetnych serc. 

Rozważając nawet w najbardziej opty­
mistyczny sposób rezultaty obecnej wojny 
dla narodu polskiego, musimy dojM do 
przekonania, iż straty w ludziach wszel­
kich gałQzi pracy bęrlą wielkie, oraz że 
potrzeba sił roboczych wzrośnie ogromnie 
prze?. konieczność akcyi, wprowadzającej 
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normalny t ryb życia. Spustoszenia, jakie 
wojna na naszych ziemiach czyni, będą 

wymagały w rezultacie naprawy, a przeto 
i pracowników. Ten wzgląd jest pierwszym, 
który nakazuje dbać o powiększanie za­
stępu ludzi zdolnych do samodzielnej pracy. 

Drugim motywem jest sprawa brzemien­
na w dalszej przyszłości w niepowetowane 
skutki. Odbudowa zniszczonej Polski może 
się łatwo, przy istotnym braku sił polskich, 
dostać w rQce obce, tern łatwiej, że mogą 
być dzielnice, w których jakiś z rządów 
będzie popierał jako przedsiębiorców 
nie-Polaków. 

Musimy się z tern liczyć, że to może 
nastą:r.ić nawet przy pełnej gotowości 
narodu polskiego do samoistnego uzdro­
wienia stosunków, a z pewnością na­
stąpi, gdy owej gotowości nie będzie. 

Osiadanie w Polsce na stałe nowych 
setek i tysięcy przybyszów, odbierających 
nam chleb i możność rozwoju, będzie 
czynnikiem hamującym naszą narodową 
pracę. 

Sądzę, że dostatecznym bodźcem do 
roboty obecnie będą dwa podkre~lone 
powyżej argumenty. Możemy z nich wysnuć 
łat.wo następujące przykazania: 

1. Obowiązkiem młodzieży szkolnej 
dążyć do składania egzaminów maturycz­
nych w naj bliższym czasie. 

2. Obowiązkiem młodzieży akademickiej 
koi1czyć fachowe studya. 

To odnosi się do młodzieży znajdującej 
się u koii.ca swych nauk, czy też u ich 
przełomu, jednakże też same motywy na­
kazują wszystkim energicznie posuwać 
zdobywanie coraz nowych wiadomości, 
ażeby przyśpieszyć czas, w którym będzie 
można stanąć do samodzielnej pracy. 

Łatwo zaważyć,jak fałszywemjest zdanie, 
iż obecna pora jest nieodpowiednia do 
nauki; p1·zeciwnie, należy sh,ierdzić, że 

praca, że nauka - nie sny o potędze i na-
. są rzeczywistym obowiązkiem nas 

Y""-~rstki Pamięlajmy, że nasza praca 
·h ·arunkach będzie również 

d~o ~ę. -~ny narodu polskiego i spo-
0 t>U~.an~m J J. Z. R. 
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Przemiany. 
Młodzież polska wypadki dzisiejsze prze­

widywała, przygotowywała się do nich, 
w głębi duszy :tyczyła sobie ich rozegrania 
się, w innym tylko może, niż to nastąpiło 
obrocie rzeczy. Wy pad ki przyszły nie­
spodziewanie i zastały młodzież, z powodu 
wakacyi, rozproszoną po całym kraju. 

Młodzież była w przededniu daleko 
idących przemian ideowych, ale historya 
nie czekała. Wypadki gniotącym cięiarem 
lego, co się stawało - zmuszały młodzież 
do zajęcia stanowiska, i cała młodzież 
stanęła pod bronią. Wiódł ją zapał, a za­
pał ten był bardzo dziwnem zjawiskiem 
w psychologii społecznej. Stała się rzecz 
dziwna, wytłumaczona tylko młodziei1ezym 
ogniem i gorącą miłością Ojczyzny. Przy­
szły dziejopis pozna to zjawisko naukowo. 
My wszystko to przeżyliśmy. 

Gorączkowa działalność agitacyjna i 
płomienne rozmowy i przemowy; burze 
najróżnot·odniejszych uczuć porwały mło­

dzież, jak jakiś gwałlo,Yny i niszczący 
wicher, w taki szaJony wir, jakiego jeszcze 
życie młodzieży naszej nie pamięta. Młodzi 
dwoili i troili swoją energię i szli magicznie 
pociągani chwilą. v-.,r stanie tym było coś 
ze stanu ćmy nocnej, lecącej w zabójcze 
płomienie pochodni. 

Znam wypadki (bo zresztą i sam je 
przeżywałem), ie młodzi chodzili, mówili, 
pracowali z oznakami gorączki w obliczu. 
Na zebranin.ch i pogadankach, w rozmowach 
z chłopami w ciemnych, uśpionych wsiach, 
mówiło się z jakimś nienaturalnym błyskiem 
oczu, z jakimś giestem pędu, rozkoszy, 
z nadzieją nadchodzącego polskiego czynu. 
Z uczuciem prawie bólu fizycznego słuchało 
się zimniejsz1;ch słów starszych, lub całkiem 
zimnych a twardych wynurzeń chłopa. 

Młodzież straciła zdolność myślenia o 
czemś innem. Myśli jej owijały się tylko 
o polską armię, o pola sła,vy, o trud 
ofiarny, o służbę Sprawie. Przeszłość dla 
niej nie istniała; o przyszłości młodzież 
nie myślała. 

Lecz z czasem nadeszła fala krytycyzmu. 
I ta wyrwała bardzo znaczną część 
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młodzie~y z tego nadzwyczaj ciekawego i 
podniosłego, chociaż nienaturalnego stanu. 
Z tej części powstała młod-a emigra.cya 
polska. Do kraju wrócić nie było mo?!na. 
Musieli, jak ongiś ich d2iadowie i ojcowie, 
iść wśród obcych, na tułaczkę . . . inną. 

Jechali z transportami w pociągach 
ewakuacyjnych, wślizgiwali się do po­
ciągów towarowych, szli pieszo. Rozsypali 
się po cudzych krajach, wśród obcych 
narodów, prześladowani, za zdrajców 
okrzyczani. 

Przed niejednym z nich staje widmo 
głodu i grozi zagładą. I tu wykazuje nasza 
młodzież niepomierną energię i tężyznę 
życiową. Broni się przed nędzą, ciężko 
pracując fizycznie - pracą, do której mło­
dzież się nie przyzwyczajała. Szare mun­
durki szkolne i "siwo mundury" - uwijały 
się żwawo wśród hulcu i zgrzytu maszyn, 
wśród kół rozpędowych i transmisyi; 
widniały na polach czeskich i węgierskich . 
Ręce młode i nieraz wypieszczone dźwi­
gały ciężkie worki, ciągnęły taczki, ubijały 
błota i nawet "ulice zamiatały", jak nie­
które dzienniki pisały - bez miłości dla 

· tych zamiataczy. 
Życic ich przyjemnem nie było. Praco­

wali ci emigranci wśród ciężkich warun­
ków, jako najgorzej płatni, w najgorszych 
rodzajach pracy, popychani przez obcych, 
którzy ciągle narzekali, że im odbierają 
obcy pracę; ?!arci jednocześnie tęsknotą 
za krajom i wewnętrzną walką. A z kraju 
nadchodziły coraz straszniejsze wieści; 
i tak wśród męki duchowej i poniewierki 
fizycznej płynął im gorzki żywot wygnania, 
zdaleku od ojczyzny. 

Nie dziw więc, że tę ogniową próbę nie 
wszyscy wytrzymali; że zwątpienie ogar­
nęło duszę niektórych, może wielu -
a co za tern idzie opuszczała ich wszelka 
odporność życiowa. Byli i tacy, którzy 
-zdani tylko na mizerny zasiłek rządowy, 

obojętnieli. 
młodzież tęskniła za 

·ę do niej. 
chowemi tej młodzieży 
społeczeństwo i nauczy­

'07111\rzo,no cały szereg środowisk 
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szkolnych. Odtąd zaczyna się nowy okres 
życia. Młodzież przeszła z okresu pogoni 
za chlebem, bezwzględnej walki o byt, 
w daleko trudniejszy okres pogoni za 
nauką. 

Bez żadnego oparcia się materyalnego, 
bez niczego wprost - ściągała z zapa­
dłych mieścin i wsi do główniejszych 
środowisk. Wieść o powstaniu jakiegoś 
zakładu lotem błyskawicy rozchodziła. się 
po monarchii i ciągnęła ich do Wiednia, 
Pragi, Berna, Hradcu i innych miast. 

Szli z zamiarem ukOJ."lczenia studyó\v, 
z zamiarem przyśpieszenia swojego czyn­
nego udziału w pracy odrodzeniowej Polski. 
Jak pragnęli dostać siq do szkoły, dość 
wspomnieć, że niektóry, nie mając pie­
niędzy, szli pieszo po kilkadziesiąt kilo­
metrów do miast, gdzie szkoła powstała.*) 

Znajdowali się ci młod'Zi w obcych 
środowiskach i mieli się uezyć, mając 
dziennic 70 hal. zapomogi państwowej. 

A jednak wytrzymywali. Taka, naprzykład, 
praska bursa w Jobaneum może się po­
szczycić tern, że jej wychowankowie 
w dzisiejszych ciężkich czasach, w stolicy 
Czech utrzymywali się za 70 hal. dziennie·. 
Przez jakiś czas nie mieli ci bursacy 
żadnych innych dochodów:. A żyli. 
I uczyli się do tego. Dla wzajemnej po­
mocy założyli sobie spółkę spożywczą, 
która urządzała śniadania, podwieczorki, 
kolacye i t. d. A zarazem myśleli i o 
sprawach poważniejszych. 

Nauka na emigracyi nie była i nie jest 
łatwą. Olbrzymie przepełnienie zakładów, 
brak podręczników, brak jakichkolwiek 
zasobów materyalnych, wszystko to i inne 
ćzynniki nie usposabiają do nauki, nie 
pomagają w n~ej. Dziwnem zaiste jest to, 
że młodzież mimo tl'Udności na każdym 

kroku uczy się. 
Te nowe warunki wytworzyły odrębne 

życie. Jakieś ono egzotyczne, nie nasze. 

*) Znanym mi jest fakt, że pewien 
uczeń kltsy Vlll szedł do gimnazyum z Par­
dubic 10ó kilometrów. Przestrzeń tę prz(>szedl 
w przeciągu dwóch dni i jednej nocy, wy­
niósłszy z tej podróży bardzo przyjemne 
wspomnienia . 

• 
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Ani bujne, ani przyziemne; szare raczej, 
a w swojej szarzyźnie tragiczne. Brak 
ksi:~żck polskich, tak do nauki, jak i do 
Lektury, spowodował, że młodzież rzucib 

' siQ do gazet codziennych i paczy swoją 
~yśl przeżuwaniem ·złej strawy gazeciar-
skiej. · 

Ten brak lektury \vytwarza u m~odzieży 
hardzo pH~1·;wolną form~ zaspokajania 
swoich potrzeb duchowych. P•·owadzi 
wiQc młodzież miqdzy sobą długie 
i zaciQle dysputy · i ' snuje poc;lczas długich 
dni i · · wiem~orów nić najrozmailszych 
opowiadait; anegdotki sypią się, jak z rę­
kawa. A opowiadać jest co. Każdy z innego 
miasla, z innego środowiska; każdy coś 
przeszedł; każdy odegra·ł jakąś mniej lub 
wiQcoj wybitną rolQ w zuszłych wypad­
kach. Tu siQ spotykają rozmaici ideowcy, 
l>oj~otowcy, skauci, sportowcy i wszelkie 
nazwane i nie nazwane kategorye młodzieży. 

Opowiadania te są nietylko pewną 
formą ducho,wego życia, ale posiadają i 
g~·ębokie znaczenie społeczne. Wśród ta­
ldch S7.czerych, bardzo ciekawych nieraz, 
rozmów zżywa się młodzież i nabiem 
ducha prawdziwej koleżciiskoścl. 

Ale ten brak podJ;ęczników i książek 
wywarł na młodzież i inny jeszcze, zgub­
niejszy wpływ. Oto .rzucił· ją na pastwę 
ulicy. Pełne są corsa naszych mundurków, 
a mowa polska jest tu na równi z krajo­
wymi jQzykami reprezentowana. A w tym 
wypadku nietylko jest młodzież winna, 
ale i starsi, któ•·zy jej przykład dają. Nie­
które środowiska młodzieży, zwłaszcza 
Wiedeń i nicktóre w Czechach, są pod 
tym względem w opłakanym stanie. Jed­
nak wierzę, że jest to tylko stan, po­
chodzący z bezmyślności, że jednak, po 
zdaniu sobie sprawy z niego, · stosunki 
zmienią siQ na lepsze, że gorąca miłość 
Ojczyzny u młodzieży i tu zwycięzy i 
J?Owiodzic młodzic:ll w kierunku właści­

S t oj a n. 

O zas ~pie skautowym. 
Na: 
cel 

wszej zbiórce przedstawisz 
rogi harcerstwa; zarządzisz 

archiwum 

wybór zasLQpowego; jeśli nim zostaniesz, 
wyznaczysz każdemu jego liczbę w za­
st<wic; urządzisz zastęp gospodarczo; 
omówisz dobry uczynek skautowy. 

l. Celem harcersbva jest wychować 
chtopców i dziewczęta na chwalę Boga, 
na pożytek Ojczyźnie, na szczęście dla 
rodziców i na zadowolenie osobiste. 

2. Drogą - jest praca nad poznaniem 
i wykonywaniem prawa skautowego; 
ćwiczenia, skierowane · ku zahartowaniu 
młodzic%y w sprawno:ki i dzielności fizy­
cznej, i uświadomienie, że c~owiek ma 
stużyć bliźnim wszyslkiemi wrodzoneroi 
i nabylcmi zdolnościami i zasobami. 

3. Zastępowym możesz zostać ly, może 
kto inny; najlepiej jest, gd~T do zastępo­
wego wszy s c y czują zaufanie i przy­
jaźń; w dobrym zaslQpie każdy mógłby 
z tego wzglQdu zostać zastępowym; ale 
nie wszyscy mają zdolności do kierowania 
pracą zbiorową; i lo, że zwołałeś zastęp, 

nie czyni ci Q jeszcze dobrym zastępowym; 
różne są dary; nie każdy, klo umie 
organizować, umie prowadzić. 

Zastępowi nic powinni się zbyt często 
zmieniać; jednak każdy zastępowy ma 
obowiązek podejmowania dalszego 
ciągu prac poprzednika, bo cechą 

kullury jest łączność i ciągłość w okresach 
pracy, cechą barbarzy:i1slwa - rozpoczy­
nanie co dnia od nowa. 

Z chwilą, gdy zostałeś wybrany za­
stępowym, obejmujesz władzę nad zastępem. 
Władzę sprawujesz wszędzie, gdzie jesteś, 
- tak jak członkowie zastępu wszędzie 

są skautami, gdziekolwiek się znajdują. 
Władzę musisz umieć pogodzić 

z braterskością; niemądre rozkazy mo­
żesz wydać, ale sprowadzą one niechybnie 
s lralę zaufania do ciebie; dlatego ograni­
czaj się tylko do rozkazów służbowych, 
to jesl do rozkazów w czasie ćwiczeit 
i zajęć skautowych. 

4. Każdy członek zastępu otrzymuje od 
zastępowego swoją liczbę. Nie jest lo 
liczba porządkowa, wedle alfabetu na­
pl'zyldad sporządzona, ale liczba, okre­
ślająca stałe miejsce w szyku za­
stępowym. 
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Szyk zastępowy nie jest jednoznac.zhy 
z szykiem wojskowym, szykiem musztry. 
Szyk wojskowy wyznacza }{ażdemu 
miejsce w szeregu, zależnie od jego wzrostu; 
pierwszy ni w szeregu będzie naj wyź­
sz y; najniższy będzie ostatnim; szyk woj­
skowy bowiem nie uwzględnia zdolności 
i bystrości chłopca. 
SŻyk zastępowy w swem liczbowaniu 

uwzględnia w pewnym stopniu wa~;tość 
wewnętrzną jednostki. 

Numerem pierwszym w zastępie jest 
sam zastępowy; a może on być najniźszym 
ze wzrostu między swymi "chłopcami". 

Numer drugi nazywa się "okiem za­
stępu" (nazywano go przedtem mniej dobrze 
szpicą); "oko" czuwa w czasie pochodu 
nad bezpiecze11stwem zastępu, idąc przo­
dem; musi więc być spostrzegawczym i 
bystrym; ostrzelane bywalce powinny do­
stawać numer drugi. 

Numer trzeci - zabezpiecza prawe 
skrzydło zastępu, numer czwarty -
lewe, a numer piąty - tyły, jeśli te 
mogą być zaatakowane. 

Numery 6, 7, 8 ... stanowią z za­
stępowym główny trzon zastępu. 

Szyk skautowy tedy przedstawia się, 
jako mała ·armia w pochodzie, zawsze 
gotowa do odparcia wroga. Można rysun­
kowo wyobrazić go sobie, jak niżej, przyj­
mując kiemnek pochodu z lewa na prawo. 

Nr. 4 

N 5 
parzyste .... Nr. 8 Nr. 6 N 

2 r. nieparzyste .. Nr. 7 Nr. 1 r. 
• Nr. 3 ; · 

Numery są stałe. Na hasło: "Szyk za­
stępowy!" każdy sam, bez zamięszania, 
zajmuje odpowiednie · miejsce. W razie 
zawrotu zastępu, "okiem" zastępu sam 
przez się staje się numer piąty. 

Zawsze kieruje zast<wowy lub ten, kogo 
on do swego powrotu doraźnie wyznaczy. 

Jeśli zastęp ma wprowadzone stałe za­
..,JJ.~~~k;::ażdcmu numerowi zastępu można 

· edno z zajęć, i wówczas; gdy 
nrll.cotaje ozem, numer 2'gi naprzykład, 
~~·J.' namiot, 4ty rozkł<?oda ogieit, 

i t. d. 
zajęciach , ,num.erów'' 
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zastępu - zastępowy co jakiŚ. czas musi 
inaczej rozkładać między nich pracę, aby 
kazdy z zastępu umiał wszystko_; co do 
życia skautowego nalezy. 

5. -Do gospodarczego urządzenia zastępu 
należy nadewszystko: l. izba ·~skautowa, 
2. skarb zastępu, 3. przyrządy s1mutowe. 
Dwóch dygnitarzy do tego potrzeba: go­
spodarza, pana nad izbą . i przyrządami, 
i skarbnika. · · 

I z b a ska u t o w a · j e s t d o m e m · z a­
stępu; ma być przyozdobiona i bez 
kruszynki pyłu utrzymywana; nie "w·o}no 
w niej wyprawiać wrzasków i kłótni; tylko 
sprawy dobre i piękne mają być w niej 
omawiane. Polskość i praca ::..._ p·owinny 
w niej uderzać oko każdego gościa. 

Skarb powinien mieć każdy zastęp; 
niech się składa z najdrobńiejszego grosza, 
ale niech zastęp wie, ze oszczędza i" zbiera 
zasoby. Skarbni.k musi prowadzić ściśle 

-swą książeczkę; gdy nie wie, fak się 
prowadzi, niech się rozpyta. 

Przyrz.ądy obejmują - namiot, 
laski, łopatki, kociołki, plecaki i L d. 
O ile jest izba, powinny one być złożone 
w izbie. Laski, plecaki, noże i t. p. mogą 
mieć i mają zazwyczaj i pojedyii.czJ bar­
cerze i .... harcerki: Włlłściwie i te przy­
rz~!dy osobistej właśności winny hyć 
składane w izbie, tam czyszczone, w po.­
rządku utrzymywane, stamtąd zabierane 
na wycieczki i ćwiczenia. , 

Z gospodarzem i skarbnikiem winien za­
stępowy dość często odbywać narady w po­
wyższych sprawach gospodarczych, 'aby 
z każdyni miesiącem zastęp rósł w bogactwa. 

Biblioteku - z dzieł skaulowych i 
innych _: . musi być równie objętą pie-

. czołowitością za:stępu. Ma dba'ć o nią i po­
większać księgozbiór - ·bibliotekarż. Należy 
go więc wyznaczyć. Bibliotekarz może si ę 
zająć, naprzykład, sprzedażą rjisma naszego 
i tenł wspomagać skarb: .. · · · 

vV szystkie uwagi powyższe o'dnoszą StQ 
całkowicie do zastępów obu płci, cięskich 
i że1i.skich. 

• 
Pierwszą zbiórkę ·.powinno zakoiJC~yć 

omówienie dobrego uczynku harcerskiego. 
J .. S h wa-·K. 
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• 

• 

O dobrym uczynku. 
Jednym z najistotniejszych obowiązków 

harcerskich jest niewątpliwie obowiązek 

spełnienia codzień dobrego uczynku. 
Jest on piękny i ważny, jak zresztą 

wszystko w skautostwie. Niemniej jednak 
jest on źle wykonywany, przedewszyslkiem 
~Ie pojmowany. 

Znam skauta, który w ten sposób tylko 
go pojmuje, 2e codzień podnosi rozrzucone 
przez kogoś papierki lub usuwa jakieś 
inne śmiecie z drogi. 

Znam innego, który codzień otwiera 
okna, aby przewietrzyć mieszkanie. 

Inny znów wyszukuje starus~ków, aby 
im dopomódz w ·czemkolwiek i jest nie­
szczęśliwy, kiedy mu się to nie uda. 

Wogóle na tern polu jest wiele niepo­
radności. 

Płynie lo stąd, ~c wielu skaulów nie 
rozumie tego ustępu prawa harcerskiego. 

Myślą Bad en Powella, twórcy tego prawa, 
było wprowadzenie jedności między myśla­
mi i uczuciami młodzieży a jej czynami. 

Młodzież bowiem, która gorąco czuje, 
szlachelnie myśli, ale równic szlachelnie 
nie postępuje, nie da społeczeństwu oby­
wateli zdrowych i silnych. 

Trzeba zatem znieść rozdział między 
życiem zewnętrznem i wewnętrznem mło­
dzieży, a wówczas dopiero będzie można 
osiągnąć typ zdrowo rozwinięty i krzepki. 
Do tego dochodzi się tylko przez czyny. 
Jakże źle przedstawiałby się chłopiec, 
który, wychodząc z koncertu i cisnąc się 
do wyjścia, nie ustąpiłby miejsca przy 
drzwiach słabszemu od siebie dziecku lub 
kobiecie; jak źle i łan, który nie pomógłby 
staruszkowi, nie mogącemu j u2 stać ani 
chodzić o własnej sile. 

Czemże są te wszystkie przyjemności 
duchowe, które stworzył postęp kultury, 
jeśli nie mo2e postępowania naszego uczynić 

i szlachetnicjszem? 
....... & ! Współczesność dostarcza do-

---..··~ wyższe duchowe przyjemności, 
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· ęczamy kulturze, zbyt mało 
wpływu. 
? Bo przez brak należylego 

wykształcenia woli ogół ludzi, doznających 
przyjemności, zadowala się tylko ich od­
czuwaniem i, czując się lepszym w swych 
myślach i uczuciach, nie stara siQ \vcale 
tych myśli i uczuć związać z ~yciem przez 
czyny. 

A tylko czyny nadają istotną wartość 
~yciu i zdolne są je przekształcić. 

Dlatego to prawo harcerskie o wykony­
waniu dobrych uczynków tak głęboko wiąże 
się z zagadnieniami współczesnego życia. 

Dla mlodziety polskiej ma ono do­
nioślejsze znaczenie, niż dla jakiejkolwiek 
innej. Bo młodzież polska jest cząstką 
społeczeństwa, którego największą chorobą 
jest rozdział między myślami i uczuciami 
a czynallli. Społeczeństwo polskie ginie na 
tę chorobę, która występuje w życiu p o d 
for mą ku l t u r y fraz e s u i znamionuje 
wewnętrzne rozdarcie i przepaść między 
rzeczywistością a życiem duszy. 

JosL to choroba stara i nieuleczona. 
Wysl<wiła ona szczególnie groźnie już 
w dobie Folski porozbiorowej. Zwracali na 
nią uwagę najwi~ksi geniusze polskiej rasy. 

Chęć przezwyciężenia tej właśnie choroby 
wywo~ała u Mickiewicza żywiołowe parcie 
do czynu. Bo tylko czyn uleczyć nas z niej 
może! J e d y n i e t y l k o c z y n l o r u j e 
drogę narodowi do życia i do 
rzeczywistości. 

Zrozumiemy na tern tle doniosłość po­
wiedzenia Mickiewicza, że "trudniej dzieit 
jeden przeżyć, niż napisać ksiQgę". 

Tę sarną drogę wskazuje nam prawo 
harcerskie o spełnianiu dobrych uczynków. 
Jest to ćwiczenie siQ w heroizmie. Ile­
roizm .nie występuje w duszy nagle. To, 
co nazywamy bohaterstwem, jest owocem, 
jest skutkiem całego szeregu aktów d uszy, 
bohaterstw, spełnianych w codziennem życiu, 
w szeregu drobiazgów - bo do wielkich 
czynów dorasta dusza ludzkaprzezspełnianie 
mniejszych. 

Taki jesl porządek życia. Wszakże nie 
codziei1 istnieje sposobność gaszenia poża­
rów i ratowania tonących. Ale c o d z i e it 
znajdzie się sposobność do wy­
k o n a n i a j a k i e g o ś d r o b n e g o d o-
brego uczynk11. . 

• 

• 



Ile~ ich jest :w samem żyćiu domowem l 
Usługi dla matki, braci i sióstr, choroba 
kogoś z bliskich, wysiłek uprzejmości 
względem biedniejszych domowników, od­
wiedziny, slowo serdeczne, podarek dla 
biednych, usiłowanie zachowania posłu­
szeństwa, utrzymania porządku, spełnienia 
czegoś, co szczególnie miłe jest rodzicom, 
przezwyciężenie skłonności do ob~arstwa 
czy kokietcryi i t. p. 

Jeszcze wiQcej sposobności dostarcza 
życie szkolne. Iluż jest słabszych i bie­
dniejszych od nas, klórych trzeba bronić 
przed silniejszymi, iluż strzedz od nie­
bezpieczeństwa zepsucia. Miłość dla słab­
szych okaże się równic w miłości dla 
zwierząt, drzew i kwiatów, wogóle przyrody. 

Wytyczną w wyszukaniu dobrego uczynku 
w życiu codzionnem powinna być chęć 
okazania siQ dobrym i sprawiedliwym. 
Ten dobry uczynek, który mamy spełnić, 
ma być niejako zbytkiem dobroci, dodanym 
do codziennych obowiązków. 

Jest to dążność do ciągłego udoskona­
lania się. 

Aby dobry uczynok mógł być potQżnym 
czynnikiem naszego postltpu, musi on 
podlegać dwom prawidłom: zmiany i kon­
troli. Trzeba często zmieniać sposobność 
do wykonania dobrego uczynku; mo zna 
j<1 zmieniać co tydzieri lub co pół tygodnia; 
a tylko przez zmianę unikniemy szablonu, 
banalności i zobojętnienia względem tego 
ważnego prawa harcerskiego. 

Drugie prawidło, klórego trzeba przeslrze­
gać przy wykonywaniu dobrego uczynku 
- to kontrola. TQ kontrolę należy prze­
prowadzać codziei1, najlepiej wtedy, gdy 
ko!10zymy zajęcia dzienne i udajemy się 
na spoczynek. Ma to być rac h u n e k 
dzienny ze wszystkich naszych czynów, 
a także i poruszei1 duszy, zamierzeń, za-
chceń i życzeń. · 

Czy wszystko, cośmy w ubiegłym dniu 
~··~J ło dobrem? Czy wszystko miało 

szemie nas i drugich? 
konanie tego rachunku 

sJE~~<~:Ą)''C zawsze postanowieniami 
=-·-- nemi, odnoszącorni siQ 

osobności. 

archiwum 

Rachunek ten potrzebny jest, gdyż 
przezeń dochodzimy do przekonania 
o spolecznem znaczeniu dobrego uczynku. 
Zobaczymy, j a k o d t y c h d r o b n y c h 
wysiłków zalezy porządek, spokój, po­
stęp i szczęście naszego otoczenia i nas 
samych, a w dalszym ciągu i Ojczyzny. 
Zobaczymy, że · bez ·ofiary niema 
s z c z ę ś c i a w t o m ż y c i u. 

Ofiar a jest podstawą lepszej przy­
szłości Ojczyzny i naszej osobistej. 

Jest to z a s a d n i c z c p r a w o ż y c i a 
duchowego. Ludwik Skoczylas. 

Uwagi • na czaste. 
• 

Do tych, co "dojrzeli". 
Słyszeliśmy, że pewne grona z pośród 

naszej młodzieży, otrzymującej w tych 
duiach świadectwo "dojrzałości", zamie­
rzają uczcić tę chwilQ odpowiednio. Z do­
świadczenia lat przeszłych wiemy, jak to 
wygląda. Najpierw pijatyka, polem bełko­
C<!CCmi języ karni wygłaszane: "Kochaj my 
się!" a na ko1icu - rozpusta. 
· Smutnem świadectwem dla młodzieży 

(i nietylko dla niej) jest taki pierwszy 
występ publiczny, taki pierwszy samo­
dzielny krok. To prawie hańba. 

Czy i w tym roku, pełnym klęsk, które 
już naszą ziemię zniszczyły, i brzemien­
nym w pytania, które nicwiadomą, a może 
bardzo groźną przyszłość nam niosą, mło­
dzież "dojrzała" tak samo niechlujnie ma 
zamiar wejść w swe prawa: obywatelskie? 
Czy zamiast do kościoła, aby podniosłe:! 
myślą zacząć samodzielność życia, pójdzie 
do domu pijalistwa i rozpusty, aby nie 
minąć ścieżek wydeptanych prz·ez starsze 
pokolenia? 
Lękamy siq tego - a zarazem odwo­

łujemy się do godności naszej młodzieży, 
do jej sumienia polskiego, aby swoje życie 
obywatelskie rozpoczęła ·z bonorem. 

Któż traci honor? Ten, kto obiecał, 
a nie doirzy mał słowa. "Niczego nio 
obiecywałem!" od powiedzieć· na to może 
każdy, a jednak każdy obietnice złożył. 

Żołnierz postawiony na posterunku, 
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zej ść zeń bez rozkazu nie może, choćby 
śmierć miał ponieść! Gdy ucieknie, hańbą 
si~ okryje, - a przecie on nie mówił 
swemu komendantowi: "Obiecuję stać aż 
do śmierci l" Obowiązek wypływa dla niego 
z warunków jego służby, sam przez się, 
bez mówienia. 

Każdy Polak jest takim żołnierzem na 
posterunku. To, żeś Polskiem się urodził; 
lo, że się za Polaka uważasz - to już 
jesl twoją obietnicą, że będziesz żył i 
działał, jak Polak. Jeśli jak Polak żyć 
nie chcesz, jeśli obowiązków, które dola 
polska nakłada, nie chcesz przyjąć -
wyrzeknij się swego narodu, porzuć szeregi 
nasze - wtedy będziesz tylko odstępcą 
i zdt·ajcą, ale to będzie jeszcze zaszczyt­
niejsze, niż hańba niespełniania obowiąz­
ków; lepszy jawny wróg naprzeciw wal­
czący, niż tajny, w szeregach naszych 
rzekomo stojący, a w istocie popierający 
wroga, bo os~abiający linię hojową przez 
nicspełnienie tego, co obiecał, gdy rodził 
się w służbie Polski. 

Młodzież potrzebna narodowi do zape~­
nieniu. luk w linii walki i pracy, potrzebna 
do ogarnięcia nowych dziedzin, bez których 
rozwijać siQ i żyć nie można. Narodowi 
potrzeba zdrowej i tęgiej morałnie i fizycznie 
młodzieży; i każdy młodzienice składa. 
swemu narodowi niewymawiane obielnicc, 
że b<~dzie zdrowy i tęgi, fizycznie i mo­
ralnie. W tern h o nor każ de go leży, 
aby był zdrowym i tęgim , prze­
myślnym i szlachetnym. 

Rozpusta i · pijaństwo, złe życie i zła 
myśl, próżne uczucia i każda godzina na 
próżniatwo oddana, to wszystko podkopuje 
zdrowie i szlachetność, przenikliwość myśli 
i gon!COść uczuć. 

Pierwszy czyn dojrzałości, poświęcony 

złu, które nas niszczy, to czyn bez honoru! 
Mamy nadzieję, że młodzież polska pój­
dzie w tym roku tak ciQżkim za słowami 

..Mi.cJdewicza, który uczy, że wszelkie uro­
,ysló'a~ narodowe trzeba święcić tl'zeźwo 

i I dnios c, w kościele i kole braterskiem, 
~a o lit~ ie i na wspólnych rozważaniac:l1 

_,._ ·af-Y (!la owej. 
Wejści nowego dojrzałego pokolenia 

l 
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w szeregi walczącego narodu to wielkie 
święto narodowe; to wiosenna uroczystość ; 
za Mickiewiczem ma być uczczona, a grosz, 
odjQty pija11stwu i rozpuście, niech będzie 
złozony na wycieliczonych z głodu braci 
naszych .. . 

Od siebie wilamy Was, wy wszyscy, 
którzy dojrzeliście do pracy i obowiązków 
narodowych, tak, jak witają pracownicy 
pracowników : bez sMw, ale mocnym 
uściskiem dłoni l Witajcie i dotrzymajcie 
słowa l J. K o z. 

O wakacyach. 
Nadchodzą wakacye - czas, którym 

ogół młodzieży dowolniej może rozporzą­
dzać, niż miesiącami nauki szkolnej. Tu 
pole dla twórczej inicyatywy - dla czynu, 
do którego wyciągają się ramiona nasze -
dla działania, mającego przygotować naszą 
obywatelską budowę przyszłości. 

Warunki obecne pod każdym względem 
przyśpieszają nasze dojrzewanie, nasze 
wejście w życie. Korzystajmy z tego l 

Tyle sposobności, więcej - potrzeby 
- rozwinięcia. dzielności w pracy gospo­
darczej w kraju spustoszonym i sił robo­
czych pozbawionym, tyle okazyi do na­
uczenia się wiele w tym zakresie na 
obczyźnie. Jakże wiele można skorzystać, 
jak sobie samemu i innym dowieść własnej 
energii, zaradności i pracowitości na tern 
polu. 

Gdy laka praca niemożliwa, ileż dziedzin 
doświadczeń, spostrzeżeit stoi przed nami 
otworem w zakresie krajoznawstwa, przy­
rodoznaws twa, ludoznawstwa; wycieczki , 
zbiory, opisy miejscowości, zabytków, 
zwyczajów, zdobnictwa, gwary . . . Trzeba 
tylko inicyatywy i wytrwałości; umiejęt­
ności nabyć możemy łatwo; przy dobrej 
woli nie trudno o wskazówki fachowców. 

W zakresie leklury i rozmyślail narzuca 
się dziś każdemu chyba Polakowi z bez­
pośrednią siłą potrzeba bliższego poznania. 
i zrozumienia położenia Narodu: nic 
z przemijających, jednostronnych polily­
cznych programów, kombinacyi i oryen­
tacyi, ale z głębszego wniknięcia w fak-
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tyczny stan rzeczy w Ojczyźnie i w ten 
rozwój dziejowy, który do tego dopt·o­
wadził. 

I jeszcze jedno: świadomi potęgi uspo­
łecznienia, wyzyskać winniśmy wakacye 
dla ćwiczenia się i dawania dobrego przy­
kładu w tym kierunku; wszelaka pomoc, 
na jaką nas stać względem potrzebujących 
jej, wzorowe pełnienie prac podjętych, 
zrzeszania - gdy się da - rówieśników 
w zastępy skautowe lub choćby tylko dla 
doraźnych celów, nn.przykład wycieczek, 
lektury ~ to wszystko być może cegiełką 
wzmacniającą społeczną więź Narodu. 

T. D. 

Wpisy szkolne w Warszawie. 
Szkoły polskie (prywatne) w Warszawio 

były przez cały ubiegły rok szkolny bez 
przerwy i normalnie czynne, mimo wszy­
stkich trudności, związanych nietylko 
z wojną wogóle, ale w szczególno~ci 
z bliskością linii bojowej. 

Jak społcczeńshvo Królestwa Folskiego 
pojmuje wag<; tych szkół narodowych, 
z jaką ofiarnością pomaga tysiącom 'nie­
zamożnej młodzieży zdobywać \vykształ­
cenie w kosztownej (choć zarazom i 
świetnej) szkole polskiej (rządowe rosyjs'kie 
szkoły są zazwyczaj półtora i więcej razy 
tańsze), o tern świadczy wymownie trzy­
dniowa zbiórka na wpisy szkolne dla 
niezamożnych UCZniÓW szkół prywatnych. 
Przyniosła ona w Warszawie około 
dziewięciuset tysięcy koron. 

Z powodu tej zbiórki pisze w Notatniku 
"Głosu Narodu" z dnia 18 czerwca 1915 
p. Z. O . . F. te wymowne, a do gł<;bi 
rozradowujące slowa: 

"Na »wpisy szkolne«, które są w Kró­
lestwie czemś tak popularnem, jak 
w naszej dzielnicy Towarzystwo Szkoły 
Ludowej, zarządzono w Wa1'szawie 
zbiórkę uliczną. Fotrzeba było 200.000 

__.,.-Ntl:rł-~,· ,....",_ aby dopomódz niezamoznym 
pak , uczęszczającym do prywat-

nypłl szkó olskich, które są drogie, 
b~ sk e. 

O , . bQn doraźnie, na ulicach, 
odruchu; w ciągu dni 
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kilku - rubli 359.000; dwa razy nie­
mal tyle, ile wymagała konieczność. 

"Galicyaninie! Az-ali nie wprowadziła 
ciQ w zdumienie ta cyfra, której przy­
kładu naprózno szukałbyś w annałach 
żywiołowej ofiarności wlasnej? 

"l czy nie zabiło ci żywiej serce na 
ten królewsko szczodry gest królew­
skiego miasta? Czy nie nawiedziła cię 
tęsknej chwila zadumy i dreszczu dum­
nego poczucie, że lo wszak twój sto­
łeczny, monarszy gród tak mocnem bije 
tętnem narodowej ofiary? 

"Rok minie niebawem, jak nas krwawa 
pręga wojny oddzieliła od Warszawy. 
Sto razy odtąd słaliśmy wzrok ku 
umiłowanym jej murom, pytając, czy 
myśl, co się wśród nich kłębi, jest 
zawsze nieskazitelną polską myślą, czy 
duch, który tam żyje, pozostał wierny 
swej wielkiej dziejowej spuściźnie. Lecz 
tylko wieści głuche, przez filtry rumu1l­
skie i duńskie przecedzone, dochodziły 
do nas, tylko oszczerstwo domowe i 
obce pracowało na rachunek odciętej 
od nas slolicy. 

"Dziś wiemy już. Ten jeden gest nam 
starczy. Najszybsza i najpłomienniejsza 
w czynie ofiarnym, pozostałaś narodu 
sercem, WaTsza w o l ·wierzymy, żeś 
wzięła w siebie i jogo instynkt nie­
mylny. 

"Schyleniem czoła pozdrawinm·y cię, 
królewskie miasto nasze!" 

O Polsce i Polakach. 
s ·ainte-Foi, ucze11 Lamennais, napisał 

dzieło p. t. "Słowo pociechy. Rozmyślania 
religijno-polityczne nad męczeristwem i przy­
szłem zmartwychwstaniem Polski". Jest to 
zbiór kazait. Oto wyjątek z jednego: 

"Kiedy Folska się odrodzi, pociągnie 
za sobą zmartwychwstanie wielu i zagładę 
wielu. · Nim ta chwila nadejdzie, będzie 
jednak znamieniem sprzeczności dla Europy, 
sztandarem niezgody i powszechnego swaru, 
kulą, którą Europa wlec będzie u nóg 
swoich, a która nie pozwoli jej kroku 
uczynić ni w tę ni w ową stronę; wieczy-
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slą zawadą pokojowi i wojnie. Niema 
bowiem pokoju dla Europy, dopóki Polska 
zostawać bQdzie w dzisiejszym stanie, 
a ci, którzy ją posiedli, nie bę_dą nigdy 
śmieli przedsięwziąć wojny z bojaźni, aby 
im nic umknęła z ręki. Będzie w Europie 
niby pierwiastkiem roztwarzającym, niby 
kwasem politycznym i społecznym. Imię 
jej wymażą z karty, ale za to zapisane 
ono będzie w najdrobniejszych wypadkach: 
nic znajdzie się ani jedna konferencya, 
gdzieby go nie wymówiono z cicha. A teraz 
pytam was: umarł-li naród, którego każde 
tętno czuć w świecie, który każdym od­
dechem porusza Europę'? Umarł-li lud, 
który, jeśli nie stanowi dzisiaj wszystkiego 
w Europie i hisloryi, to przynajmniej 
przeszkadza wszystkiemu, jest zaporą 
wszystkiemu'? Nie można dziś zrobić 
jednego hoku, żeby nie nadeptać na 
Polskę, nic potrącić o nią, nie usłyszeć 

jej głosu: oto jestem!" 
Dzieło to wydane było r. 1841 i dla­

tego może razi nas jako przesada zdanie, 
że sprawa nasza wszędzie żyje, na ustach 
wszystkich. W r. 1863 ostatni raz po­
ruszała dyplornacya europejska sprawę pol­
ską; dzięki s tanowczej postawie Prus i Rosyi 
została ona zostawiona do swobodnych 
rozmyślali i naciągał1 historyków, publi­
cystów i tendencyjności wrogów. 

Czy jest ona teraz z archiwum podjęta? 
nie wiem, ale sądzę, że nie t Folegać 
możemy niemal, że tylko na swojej sile 
- i posłuchajmy, co mówi Sainle-lj'oi 
o naszych wadach i zaletach, które roz­
strzygać będą o naszej przyszłości. 

Znał on dokładnie Skrzyneckiego i pisze 
o nim, ~e brak w tym generale było 

w o l i, co ma być wedle niego, właści­
wośch! polską. "Dusza generała posiadała 
jeden tylko wymiar: szerokość. Innych, 
jak wysokość, głębok-aść i długość, brako­
wało jej prawie zupełnie. Wskutek tej 

._..~~AW~iz~acyi wadliwej umysł jego i serce 
o mo\ y wiele rzeczy, ale nie było 

om dzy n· mi łącznika, stąd· nie mógł ich 
---.1 r<~wi , · am a chować przez czas dłuższy." 

,t;~ ~ · miał on cudne przeczucia, 
'sre acye, porywy godne za.-

chwytu; przebłyski "geniuszu" opromie­
niały niekiedy jego duszę-; ale nagle na­
stępowało "nieokreślone zamglenie, które 
przedstawiało mu wszystko pod postaciami 
niejasneroi i nieokreśłonemi, a ponieważ 
wola idzie zawsze za umysłem, przeto 
jego wola po cudownych poryw-ach po­
wracała wkrótce do swych niepewności 
i wahali. Odmalował się doskonale, do­
kładniej, niżeli sam myślał, kiedy się 
porównał z lfabiuszem Kunktatot·em". 

O nędzy naszego ludu w Galicyi*) mówił: 
"Rząd wyzyslriwał magnatów, - magnaci, 
aby zadowolić wymagania ;rządu, wy-

• 
zyskiwali żyda, a żyd wyzyskiwał chłopów." 
Mimo lo "nie można wypowiedzieć doić 
pochwał o uzdolnieniu i zręczności chłopa 
polskiego. Biorą go ze wsi w dwudziestym 
roku życia od pługa albo od hodowli 
bydła i mówią mu : "będziesz murarzem" 
- i po miesiącu jes t murarzem; innemu 
znowu: "będziesz siodlarzem, stelmachem, 
czy cieślą' ' - i jest nim po kilku tygo­
dniach nauki." 

Hzeczywiście, Sainle-Foi zabrał z Galicyi 
pięciu czy sześciu chłopów polskich i 
umieścił ich w rozmaitych zakładach prze­
mysłowych. " Wszyscy szybko bat·dzo po­
robili postępy i po dwu miesiącach zarabiali 
juz po dwa do trzech franków dzienuie 
w zawodach, które wymagały rąk zręcznych 
i delikatnych." 

Chłop ruski wedle Sainte-Foi ma być na­
tomias t chytrym, skłonnym do pochlebstwa 
i zemsty. Ma być coś z klasyczno-greckich 
pierwastków w charakterze polskim. 

Bez przeceniania się i bez niedoceniania 
niech każdy rozważy: co w tern prawdy, 
a co błędnego, a jeśli będzie można, niech 
pozna samą książkę. 

Z życia młodzieży. 
Baraki w Chocni. 

Nie śpi młodzioz nasza w C ho cni! Chociaż 
na gruncie obcym twardym, stanęła w miarę 
sil do pracy i, zmagając się ze słabością. płynącą. 
z przygnębienia ogóln(łgo, krzepi się i ćwiezy 
do przyszlej orki n:1 ziemi Ójczystej. 

*) Trzeba pamiętać, że pisa~ w roku t841. 

archiwum 
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Pierwsze dźwign~ły si~ dziewczęta! Zrzeszył 
je przezacny ks. J. Malysiak, katecheta miejs­
cowy - i tak pięknie dalej dzieło to popro­
wadził, że liczba członkiń dochodzi do 70, 
a życie wśród panienek zrzeszonych jest tak 
miłe, że te, które opuściły baraki, wspominają. 
z szczerą radością. chwile, sprtdzone na zebra­
niach swojej 11 Akademii barakowef'. Przeby­
wając przez kilka dni w barakach chocer'lskich 
miałam sposobność poznać bliżej to życie. 

Poza pracą. codzienną w szwalni, gdzie 
panienki zajęte były przez kilka miesiQCY, 
wykonywały one drobne roboty ręczne; na 
szczególną uwagę i prawdziwe uznanie za­
sługuje guzikarstwo, a mogłoby ono roz· 
winąć się tam silniej, gdyby panienki miary 
mateq'ał. Ten_. który zu1:ytkowały, był uzyskany 
przęz ks. Małysiaka tylko dla nauki. 

W każdą. niedzielę popołudniu odbywa się 
zebranie towarzyskie. Panienki śpiewają, wygła­
szają wiersze, czytają czasopisma 1 utwory 
poetyczne z doby bieżącej; rozprawiają również 
na tematy zagadnień społeczno-wychowawczych 
w royśl przyszłego pola pracy dla kobiety·Polki. 

Miejscowa biblioteka, o treści dzieł nie wy­
bitnych, ale doborowych (w ostatnich czasach 
zasilon..~o dzielkam i z Sekretan·atu O . .l\1. N. W. 
w Wiedniu przez sek. odczytową. z biblioteki 
ruchomej) daje młodzieży wiele zdrowego po· 
karmu duchowego i rozrywkę godziwą. 

Dnia 13 czerwca b. 1'. zostałam zaproszoną 
na zebranie panienek. Zebranie to miało cechQ 
bardziej uroczystą, gdyż złozylo się tak, iż 
przybyło na nie kilka osób z po2a zwykłego 
koł'a. Ksiądz katecheta Małysiak powital ser· 
decznie gości pt·zygodnych, między nimi Przew. 
Ks. Kasprzyka, sekretarza N ajdost. Księcia 
Bp. Sapiehy, i wyjaśnił cel zebrań panienek. 
Chodzi tu głównie o pokrzepienie ducha, o 
rozbudzenie sił drzemiących i powołanie icb 
do życia, o pewnego rodzaju szkolę życia spo­
łecznego. Pamenki święci~y w barakach od 
czasu zrzeszenia większe rocznice świąt koś· 
cielnych i narodowych, a dla zachowania 
~ączności na przyszłość, naznaczyły sobie zjazd 
w Krakowie w dzie1'i 3 maja 1916 r. 

Szereg pieśni odśpiewanych (chór prowadzi 
P. Mercik); wiersze; przemówienia poszczegól­
nych członków gości, serdeczne, głębokie i nie­
c..1ce życie i chęci do walki; odcz~·tanie listów 
od panienek, które opuściły baraki, wreszcie 
gawęda poufna - wywarły niezatarte wspo­
mnienie, tembardziej, że złożyły się nR obraz, 
dający świadectwo żywotności naszej młodzieży, 
trtż y duchowej , której nic nie złamie, tern­

ilowa burza. Bóg z nami! 
* 

w:actt]e"\1l}~rodzież męska, dowiadujemy 

f-;;~"(]',\ tak: 
S. Kluzy, który przed-
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młodzieży powstała 
Dowiedziawszy się o tem, 
miejscowy, poparł tę myśl 
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gorliwie, skupił chł'opców i wprowadził pewne­
go rodzaju musztrę wojskową. Z początku było 
to dobre - nowość porwała. Ale później oka· 
zało się1 że suche ćwiczenia nie wystarczają. ... 
Szeregi poczęły rzednąć ... 

W czasie tym przybył do Chocni Ks. Kuz­
nowicz T. J., serdeczny przyjaciel młodzieży. 
Obaczywszy, co się dzieje, zorganizował 
chł'opców w Związek, na wzór krakowskiego. 
Do wydziału weszli Ks. Słowiaczek, proboszcz 
miejscowy, jako przedwodniczący, i p. Karol 
l\ lu za jako zastępca. Członków wszystkich jest 
około 100. 

Związek dzieli się na sekcye. Pierwszą sta· 
nowi ,:I\.oło Eucharystyczne", którego człon­
kowie - obecnie w liczbie 50 - mają 
obowiązek szerzenia czci Najśw. Sakra­
mentu, przystępowania co miesiąc do Komunii 
św., brania udziału w Adoracyach i t. d. 

Drugą jest sekcya ćwiczebna, coś jakby 
drużyna skautowa, lecz przeważają tu ćwi· 
czenia wojskowe. 

Obecnie pracuje się nad utworzeniem istot­
nej drużyny skautowej. Jeden zastęp przy­
gotowuje się do pierwszego egzaminu ochotni· 
czt>go, poczem, da Bóg! zbierze każdy z ocho­
tników zastęp i tak powstanie karna drużyna. 
Pł'ócz dwóch wspomnianych sekcyi utworzyć 
się mają. działy: wrogów palenia, abstynencka, 
przyjaciół drzewek i t. p. 

Obecnie wszyscy członkowie Związku pilnują 
(po 8-miu) alei wiśniowej, by nie obrywano 
owoców i nie uszkadzano drzew. 

Protektor Związku, przezacny pan Żółkie­
wicz, obiecał postarać się w Zarządzie o jedna· 
kowe ubrania dla zwiazkowców . .. 

Jednak brak sali do pogadanek, brak miejsca 
do gier i zabaw - utrudnia wielce postęp 
w pracy. Niema też żadnych przyborów do 
gier, ani podręczników skautowych. Powinni 
dopomódz bracia z kraju. 

W ten sposób przedstawia się życie wśród 
młodzieży męskiej. Dodać jeszcz.e należy, że 
życzeniom jej dobrym w części stanie się zadość, 
bo Sekretaryat O. M. N. W. w Wiedni u, S tein del­
gasse 6, wysyła do Chocni w dniach najblit­
szych przybory do gier i z3baw, nadto kilka 
podręczników skautowych. 

* 
Z początkiem czerwca rozpoczęła się wChocni 

jeszcze jedna praca ... Powstała Drużyna skaut. 
że1'1ska im. Król. Jadwigi! :\la ona ogromne 
pole do działania: i siebie nie zaniedbać, 
i drugim służyć: zawsze gotowa do pomocy. 

Zwłaszcza tam, w barakach! Skautki cho· 
ce!'tskie mają dopiero nakreślony plan, zaczynają 
wkładać się, naginać - ale już teraz ro· 
bota idzie dobrze. Brak miejsca na zbiórki, 
b1·ak boiska, przyborów - i tu staje na prze­
szkodzie; ale dziewczęta radzą sobie dzielnie. 

Zbiórki odbywają się w pobliskim lesie. Tam 
ćwiczą, bawią się, śpiewają, gawędzą i piłki 
szyją ze skrawków materyi do gier dla siebie 

t 
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i dziatwy mlodszej . Gdy mowa o dziatwie 
młodszej, niechże mam przyjemność zaznaczyć, 
że tu znalazła drużyna choceńska pole do do­
skonalego wyzyskania swych zdolności i 
sposobność do stwierdzenia pożyteczności idei 
skautowej. Dziatwa mlodsza byla prawie naj­
zupełniej opuszczona i pozostawiona samej 
sobie. Ale oko skautowe, wyszukując dobrego 
uczynku, odnalazło te liczne zastępy maleńkich 
siostrzyczek i braci. I otóż skautki zabrały się do 
tego morza lez, bólu, zabrudzenia i opuszczenia. 

Zbierają one calą dziatwę młodszą, bawią 
się z nią, opowiadają powiastki, a co najważ­
niejsze - dbają o jej czystość, wpływają na 
jej zachowanie się i porządek, krócej - są 
żywym przykładem pracy, porządku, zgody i 
sprawiedliwości, a nietylko dla dzieci, ale i dla 
całych baraków. 

A jeśli gdzie, to środowisko barakowe po­
trzebuje bardzo zdrowego powietrza moralnego. 

Skautki choce1\skie już pozyskały sympatyę 
mieszkańców, już wiedzą ludzie, kto to są te 
dziewczątka z opaską biało-czerwoną na ramie­
niu l Ludzie tamtejsi, wytrąceni z równowagi, 
rozżaleni często, niejedni pokrzywd~eni przez 
brak miłości chrześcijańskiej wyższych i rów­
nych w stosunku do siebie, oglądają. się za te mi 
młoderoi dziewczętami, z których oblicza bij<} 
zawsze pogoda, uśmiech dobry i wia1·a, choć 
nie są to jeszcze dusze wyrobione, a wypraco­
wujące się dopiero. 

Dziewcząt tych skupiło się 40. Pracę pro­
wadzi Kowalczykówna Józefa, seminarz. IV r . 
z Przemyśla ; kilka starszych pomagają jej, a. 
Komitet miejscowy obj<!ł nad drużyną opiekę. 

.. .... 
Podnieść jeszcze należy, że wkrótce roz­

poczną się zajęcia praktyczne w "Domu pracy 
kobiet", gdzie 300 dziewcząt uczyć się będzie 
szycia, gospodarstwa i t. p., raz, by dać moż­
ność dziewczętom spędzenia czasu pożytecznie, 
po drugie, by wyuczyć je praktycznych galęzi, 
jakie kobiecie są niezbędne, by po powrocie 
z obczyzny nie stanąć z próżneroi rękoma, a 
z próżniejszeroi jeszcze: głową i sercem l 

Podziękowanie nareszcie należy się Komite· 
towi miejscowemu, który otacza opiek<! ser· 
deczną wszystką młodzież chocel'iską. 

H e l. Horodys ka. 

Kronika. 
z.a.p:Yrtan e. ,, Wiadomości polskie", które 

...",» z inicyatywy Departamentu Wojsko-
we o Komitetu Narodowego:' 

1 om. e", Nr. 34, str. 20) zamie~ciły 

szk! na .,w · . Czytamy tam takie, 
Przelornową chwil<} w pracy 
y jest rok 1905. Szkoła polska 

dala możność rozszerzenia pracy. Tajne orga­
nizacye ideowe w murach uczelni polskiej nie 
potrzebowały si~ konspirować, często byly 
nawet popierane przez wladze szkolne ... 
Wszystkie (organizacye tajne) . . . pracowały 
dla sprawy niepodległości ... placówką wspól­
nej ich pracy był skauting. ~Iłodzież widziała 
w organizacyi skautowej szkolę przygotowaw­
czą do przyszlej służby w wojsku polskiero ... 
Wobec stanowiska rządu rosyjskiego . . . trzeba 
bylo pracę przygotowawczą. przenieść do Ga­
licyi. Wszystkie zjazdy młodzieży, kursy skau. 
towe tutaj się odbywały ... " "Glos Narodu" 
(z 24 czerwca, Nr. 49) zapytuje z powodu tego 
artykułu redakcyę "Wiadomości Polskich" 
w ten sposób: ,,Zważywszy: 1. że znacL.ne 
obszary Królestwa Polskiego pozostają dotych­
czas jeszcze pod rządami rosyjskieroi; 2. że 
istnieje tam w dalszym ciągu prywatna szkoła 
polska, której władze przedstawia organ piotr­
kowski, z pewnością sprzecznie z prawdą, 
jako czynnik spiskowy; 3. że także organita­
cya. skautowa, do której spoleczeństwo tak 
wielką. przywiązuje wagę, dotychczas pod terniż 
rządami rosyjskieroi musi istnieć i od nich 
zależy, zapytujemy : a) Czy redaktorom "Wia­
domości Polskich" nie wiadomo, że wynurLenia 
w rodzaju powy:tszych witane są z szczególną 
radością i skwapliwością w czynownic,ych 
kancelaryach rosyjskich? b) Czy z ogólno­
narodowego stanowiska zbyteczne są wszelkie 
skrupuly, iż te wynurzenia mogą posłużyć 
komuś za narzędzie do zachwiania bytem na­
szych ważnych instytucyi publicznych'? c) Czy 
ze stanowiska niepodległościowego, którego 
"Wiadomości Polskie" są wyrazem, nie za­
chodzi obawa, że wynurzenia te mogą na 
szwank narazić właśnie niepodległościowe ży­
wioły w zaborze rosyjskim, wskazując jawnie 
ich adres? d) Co zatem powyższeroi wynurze­
niami swojeroi ,, Wiadomości Polskie·: chciały 
osiągnąć?" Gdy redakcya "Wiadomości" odpo­
wie "Glosowi Narodu 11

, podzielimy siQ tern 
wyjaśnieniem z czytelnikami. 

W sprawie korespondencyi o gimna· 
zyum na Vereinsgasse w numerze 1. jak­
kolwiek forma i ton notatki niezgodne są 
z duchem naszego pisma, to jednak umieści· 
liśmy ją dla charakterystyki nastroju panują­
cego wśród młodzieży polskiej w chwili 
obecnej. Do kwestyi tej powrócimy jeszcze 
w numerze następnym. Bylibyśmy radzi, po­
mieścić inne głosy samej młodzieży w tej 
sprawie. Redakcya. 
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wakacyach. \Vpisy szkolne w Warszawie.- O Polsce 
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